
Cena numeru mk. 5. 
Nr. 109. Piątek 8 Lipca 1921 r.

Na G. Śląsku fen. 30.
Rok XII.

C E N Y  O G ŁO S ZE Ń  : Na 1
stronie wiersz nonpalero- 

mk. 30— na l i i  stronie 
na IV  stronie

Za te rm inow y d ruk ogło­
szeń adm in istracja  nie 
odpowiada.

Redakcja i adm inistracja 
g łów na m ieści się pod 
N r. 4 p rzy  u l. P iłsud­
skiego w  Sosnowcu.

w y
m k. 25 
mk. 20 —  Nadesłane za 
w iersz garm ontow y mk. 
50 —  Drobne ogłoszenie 
po mk. s za wyraz. N a j­
mniejsze drobne ogłosze-

Adres d la  lis tó w  i depesz 
„ IS K R A 4*, Sosnowiec.

P renum era ta  w ynosi:
Z  odnoszeniem miesięcznie

Z  przesyłką pocztowa 
mk. 125 miesięcznie.

O d d z ia ły  w łasne : W  Bę­
dzin ie , w  Dąbrow ie, w  
Szopienicach i na G. 
Śląsku.

Dąbrowa, Sienkiewicza 6, Telefon 73.

Dziennik polityczny, społeczny i literacki.
Będzin, Małachowskiego 9, Telefon 84. Sosnowiec, Piłsudskiego 4, Telefon 6.
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Kto jest burzycielem 
pokoju w Europie?

n as tro jo w y d ram at w  6  cz.

A N O N S !B A N O N S !E __ _______
0  Jeden z najlepszych awanturn iczych obrazów amery-

O d pon iedz ia łku  1 I lipca
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BBB Piraci powietrza. q  
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O d w to rku  5 do czw artku  7 lipca  r. b.

Romans Księżny Savelli
dram at tow arzyski w  6-ciu aktach ze słynną z p ię k ­

ności i  ta lentu  polską artystką

H e l e n ą  M a k o w s k ą
w  ro li g łów ne j p. t.

ON ZABIŁ
JEJ DUSZĘ
Rzecz dzie je się w  Rzym ie w  pa łacu książąt Savelli

poniedziałku 4-go 
10-go lipca r. b. w SOSNOWCU

Dem onstrowana będzie nadzwyczajna farsa

p. t. „ I n k i  wszystkich krajów Jarzcie się”
farsa w  5-ciu częśc. w  ro li g łów nej w ystąp i O S S W A L D A  z pamiętnego 

obrazu Jedynaczka K ró la  Szmalcu.

— N A D  P R O G R A M !  — 
Zakopane i Tatry z natury

A N O N S ! O d pon iedzia łku  11-go lipca  r. b. A N O N S  1
będzie dem onstrowany sensacyjny obraz w  5-ciu serjach

p. t. „ S z a r y  C z a r t * 4.
iseffftogfcoo w BcpigKSKato w e c o s — w m ow h m « w

„S ta n o w is k o  rz ą d u  p o l­
sk ie g o  je s t n a w s k ro ś  p o ­
k o jo w e . B ę d ę  s ię  s ta ra ł 
d o p ro w a d z ić  d o  p o ro z u ­
m ie n ia  i u s ta le n ia  m o  
dus  v iv e n d i z N ie m c a m i" .

(M in . Sk irm unt.)

„ O p ró c z  z a s z c z y tn y c h  
b liz n  w o jn y  ś w ia to w e j,  
na  c ie le  n a s z y m  k rw a w ią  
je szcze  d w ie  ra n y : R e n
i  G ó r n y  Ś lą s k  D o  c h w il i  
w y s w o b o d z e n ia  G . Ś lą s k a  
n a ró d  n ie m ie c k i m u s i 
t r w a ć  w  z w a r te j m a s ie " .

(D r. W irth .).

Zrodzona w mgłach lon­
dyńskich legenda o impe- 
rjaliźm ie Polski, wyciska 
swe piętno w kwestji gór­
nośląskiej w sposób szko­
dliwy już nietylko dla nas, 
lecz dla całej Europy, ła ­
knącej pokoju.

Dochodzą nas wieści z 
Londynu, iz Anglja pragnie 
znów odwlec zwołanie ra­
dy najwyższej. Chce w i­
docznie „przetrzym ać” 
polaków. Równocześnie fi- 
nansjera angielska, wywie­
rająca przemożny wpływ 
na Lloyd Georgea, pragną­
ca za wszelką cenę ocalić 
Śląsk dla niemców, rozpo­
częła przez swe usłużne 
organy prasowe zaciekłą 
kampanję przeciw Polsce, 
twierdząc, iż jest ona nie­
tylko wiecznym zarzewiem 
wojny, groźbą dla pokoju 
europejskiego, lecz co cie­
kawsza, rozbija ona jed­
ność koalicji i rozluźnia 
węzły przyjaźni franko-an- 
gielskiej!!

Sosnowiec, 8 lipca.

Jesteśmy więc znowu stra­
szakiem Europy.Ratując swą 
niepodległość pod Warsza­
wą w sierpniu ub. roku, 
byliśmy im perjalistam i w 
oczach Anglji. Jeżeli upo­
m inamy się o ziemie bez­
spornie polskie, jak Cie­
szyńskie, Spisz i Orawę, 
które w myśl trzynastej 
tezy Wilsona słusznie nam 
się należały, jeśli domaga­
my się „wolnego niczym 
nie skrępowanego dosrępu 
do m orza” również w  ra­
mach wilsonowskich, na­
kłada nam Anglja okowy, 
dław i oddech; zabija wa­
runki rozwoju, dziwiąc się 
obłudnie, iż „jesteśm y wie­
cznie niezadowoleni".

Szczytem jednakże pu- 
rytańskiej obłudy jest sto­
sunek Anglji do praw lu ­
dności polskiej na G. Ślą­
sku. Ona, która podczas 
wojny wywiesiła sztandar 
samostanowienia ludów i 
łaskawie zezwalała na po­
lach Flandrji przelewać 
krew hindusom (za co?), 
tuta j na Śląsku, ignoruje 
w brutalny sposób krew 
polskiego robotnika i pra­
gnie go najzwyczajniej 
przehandlować.

Znane są to rzeczy. Za­
pewne. Byliśmy jednak 
przeświadczeni, że handla­
rze cynamonu, koksu i po­
tu ludzkiego są przynaj­
mniej uczciwi... Podwójna 
waga i m iara stosowana 
przez nich na Śląsku, oba­
la jednak i te złudzenia,

„N iem cy muszą otrzymać 
cały Górny Śląsk"! mówi 
oficjalnie pruski prezes m i­
n istrów  Steyerwald. Anglja 
milczy. Nie zwraca mu u- 
wagi na podpisany trakta t 
wersalski.

„K rwaw iąca się rana G. 
Śląska zagoiłaby się na­
tychmiast, gdyby Europa 
zrozumiała, ża je j nie od­
buduje przemoc lecz pra­
w o". Czyżby stanowienie 
o sobie było względem na­
rodu niemieckiego św ist­
kiem papieru"? Zapytuje 
się... dr. W irth.

Któż to kw ili o przemo­
cy i świstku papieru? Ci, 
co go podarli w Belgji w 
1914 roku; ci, co przemoc 
wywiesili na swych sztan­
darach podczas wojny, ci, 
z którym i walczyła Anglja. 
Ona jednak milczy.

Gen. Hoefer grozi, iż nie 
uzna podziału Śląska; ra ­
czej pomaszeruje na Ber­
lin  i obali rząd. Raczej w o j­
na z całym światem!

Transporty broni i ludzi 
idą nieustannie z głębi 
Niemiec, Anglja cierpi na 
kataraktę. Zatrzymuje po­
licję niemiecką, rozpuszcza 
polską, bierze na każdym 
kroku w  obronę kapitalistę 
niemieckiego przed... wy­
zyskiem polskiego robot­
nika.

Powstańcy polscy są dla 
niej buntownikam i, orgesz 
—  samoobroną.

Tak. Polska silna jest 
zawadą w handlu z Rosją 
dla Anglji. Ona wespół z 
niemcami musi mieć pacht 
rosy] .i. Pobiwszy niem­
ców, musi żyć z n im i w 
zgodzię. Jest to kanonem 
polityki angielskiej, ale w 
takim  razie Polska chce 
żyć (a chyba ma prawo



do tego?) musi się bronić.
Otóż stwierdzamy, po raz 

niewiadomo już który, iż 
my się tylko bronimy, czy 
to przed niemcami, bol- 
szewją czy... koalicją, a 
burzycielem pokoju są 
niemcy. Bądźmy jednak 
szczersi od finansjery i 
germanofilów angielskich. 
Burzycielem p o k o j u  w 
środkowej Europie jest 
Anglja. Działa ona „pour 
le roi de Prusse".

Czy robota ta służyła  
kiedy aniołowi pokoju? 
Hm, trzebaby znów zajrzeć 
do encyklopedji „Brittan- 
nia“. A może p. Witos 
znów wyręczy kolegę lon­
dyńskiego ?

j. w.

Kronika polityczna.
— W iceminister Dąbski otrzy­

mał pierwszą klasę orderu Bia­
łego Orła i został członkiem 
kapituły tego orderu.

— Nominacja biskupa - sufr. 
tarnowskiego ks. Komara na­
stąpiła bez porozumienia się z 
rządem polskim. Rząd poczyni 
energiczne zastrzeżenia i nie 
uzna tej nominacji.

— W  tych dniach rozpoczną 
się między Polską a Łotw ą 
rokowania w sprawie zawarcia 
układu gospodarczego. Mini­
ster spraw zagranicznych Me- 
jerowicz oświadczył, źe nara- 
zie nie wchodzi w rachubę 
udział Polski w związku państw 
bałtyckich, a to z powodu kon­
fliktu polsko - litewskiego.

— W  niedalekiej przyszłości 
odbędzie się w min. oświece­
nia i wyznań konferencja w 
sprawie konkordatu Polski z 
W atykanem. Referować będzie 
prof. uniw. lwowskiego dr. 
Abraham.

— Pułkownika Pfyfferaz Lu­
cerny mianowano posłem szwaj­
carskim w Warszawie.

— Poseł Erdman (PSL.) o- 
pracował projekt podziału Rze­
czypospolitej na województwa 
nie według dotychczasowych 
granic dzielnicowych i mniej­
szych jednostek administracyj­
nych wewnątrz poszczególnych 
zaborów, lecz z uwzględnie­

niem warunków gospodarczych, 
komunikacyjnych, kulturalnych, 
etnograficznych i geograficz­
nych. Jednocześnie liczba wo­
jewództw ma być powiększona 
w dwójnasób. Projekt posła 
Erdm ana będzie w niesior,r ’»• 
szcze podczas obecnej sesji 
sejmowej w formie wniosku 
poselskiego.

— Mustafa Kemal pasza za­
wiadomił zgromadzenie naro­
dowe, iż w krótce będzie za­
warte z bolszewikami przymie­
rze na szerokich podstawach. 
Celem podjęcia rokowań w 
tej sprawie wyjeżdża do Mo­
skwy delegacja rządu angor- 
skiego.

— Następne posiedzenie kon­
ferencji oolsko - litewskiej w 
sprawie Wileńszczyzny odbę­
dzie się dnia 15 bm. w Bru­
kseli pod przewodnictwem Hy- 
mansa, o ile  do tej pory rząd 
kowieński wyrazi zgodę na de­
cyzje genewskie rady L ig im a -  
rodów. f

— Stan aprowizacyjny w 
Rosji pogarsza się z dniem 
każdym. Chłopi nie przyjmują 
pieniędzy i żądają za zboże 
artykułów luksusowych, zło­
tych zegarków, perfumerji i 
wykwintnych ubrań. Zastępcy 
kooperatyw, którzy wyjechali 
na wieś po ogłoszeniu dekretu 
o wolnym handlu, zabrali ze 
sobą manufakturę celem za­
miany jej na żywność, lecz 
wrócili z niczym. Rezultatem 
wycieczki było jedynie, że ce­
ny manufaktury spadły, zaś 
ceny zboża doszły do 200,000 
rubli za pud.

— Znany działacz „Bundu", 
Braun (pseudonim „Sergiej”), 
stanął przed sądem w Rydze, 
jako oskarżony o wygłoszenie 
mowy komunistycznej i rozrzu­
cania proklamacji. Posłowie 
do parlamentu łotewskiego, so­
cjaliści i żydzi, świadczyli w 
sądzie na korzyść oskarżonego. 
Natomiast świadek inny, łotysz, 
oznajmił, że Braun był człon­
kiem bolszewickiego trybunału 
rewolucyjnego.

Sąd skazał Brauna na karę 
śmierci.

— Przedstawiciele między­
narodowego biura pracy w li­
czbie około 40, reprezentujący 
13 krajów, między innymi Pol­
skę, przybyli do Sztokholmu. 
Na zjeżdzie będą rozważane 
kwestje ustalenia stosunku ligi 
narodów do międzynarodowego 
biura pracy, wyznaczenie sta­

łego reprezentanta przy lidze 
narodów, sprawa, które kraje 
uważać należy za najbardziej 
przemysłowe, kwestja zarob­
ków robotniczych, kwestja bez 
robocia emigracji i robotników 
- • j t t  y c .. .

— W Rosji przygotowuje się 
nowy spisek, mający na celu 
wywołanie w przyszłym mie­
siącu powstania kontrrewolu­
cyjnego. Powstańcy rozporzą­
dzać mają bardzo poważnymi 
środkami finansowymi.

gowieszczeńskiem jest objęta 
powstaniem. Bolszewicy wyco­
fują się. Kiedy terytorjum to 
będzie zwolnione, ma się ono 
automatycznie przyłączyć do 
Rosji Dalekiego W schodu (Dal- 
niewostocznaja Rossija), jak 
obecnie nazywają obszar wła- 
dywostocki.

Pnwrót na  Dalekim  W schodzie.
Moskwa, 7 lip ca.

Rząd republiki Dalekiego 
W schodu donosi z Czyty. że 
cała władza na terenie włady- 
wostockim spoczywa faktycz­
nie w ręku japończyków. Do 
rządu władywostockiego przy­
dzielono komisarza japońskiego, 
bez którego wiedzy rząd Mier- 
kułowa nie może wydawać 
żadnych dekretów.

Drzazgi.
I

Londyn, 7 lipca.
Z  Władywostoku donoszą: 

Kierunek polityki nowego rzą­
du we W ładywostoku jest w y­
raźnie monarchistyczny.

D. 19-go czerwca była wy­
dana odezwa, że po zwolnie­
niu terytorjum wschodniej Sy- 
berji z pod jarzma bolszewi­
ckiego, zwołana będzie kon­
stytuanta, która ustali ustrój 
państwowy przyszłej Rosji. Na 
razie najwyższą władzę w kra­
ju piastuje rada trzech. Jednak, 
prawdopodobnie, w najbliższych 
dniach Siemionów będzie ogło­
szony naczelnikiem państwa.

Cała przestrzeń pomiędzy 
linją kolejową W ładywostok - 
Chabarowsk a rzeką Amur od 
zachodu i oceanem Spokojnym 
od wschodu, jest w zupełnym 
posiadaniu nowej władzy. O d­
bywa się nadal energiczne 
oczyszczanie jej od bolszewi­
ków.

Członkowie partji komuni­
stycznej są przeważnie odda­
wani pod sąd; kilkudziesięciu 
z nich rozstrzelano. Ci, co byli 
tylko na służbie sowieckiej, są 
zwalniani bez żadnych konse­
kwencji.

Armja nowego rządu liczy 
25,000 żołnierzy doskonale u- 
branych i uzbrojonych przez 
japończyków. Rząd Mierkuło- 
wa żadnych agresywnych za­
miarów militarnych niema. 
Przestrzeń wzdłuż kolei po-

Dobre serce nieboszczyka ba­
tiuszki Mikołaja Drugiego miło­
wało pokój. Martyrologja naro­
dów b. carskiego imperjum 
świadczy o tym niezgorzej. Po­
wodowany gorącą troską o po- 
koj świata, zainicjował swego 
czasu konferencję haaską.

1 stało się, że jakowyś mi- 
ljarder amerykański postano­
wił swym sumptem wybudo­
wać gmach pokoju w Haadze.

Wzięto się gorączkowo do 
roboty.

Kiedy założono fundamenty, 
wybuchnęła wojna angielsko - 
burska.

Pierwsze piętro przyniosło 
wojnę rosyjsko-japońską, dru­

gie włosko-iurecką, trzecie obie 
wojny bałkańskie, a kiedy 
gmach był na ukończeniu, przy­
szła wojna światowa.

„Ja zbuduję pokój na ziemi", 
rzekł Lloyd George i chwy­
ciwszy oburącz ideę Wilsona, 
zanglezował Ligę narodów.

„Nie będzie już wojen na 
świecie"! huknął lew nad T a­
mizą.

Odetchnęła 1 „sM cłć, która 
wierzy.

Aliści, przy narodzeniu Ligi 
huczały armaty rosyjskie, poi* 
skie, czeskie, niemieckie, wę­
gierskie i rumuńskie.

Pierwszy rok jej istnienia 
sprowadził wojny bolszewików 
z Polską, Łotwą, Gruzją, Kry­
mem.

Rocznica jej urodzin wywo­
łała wojnę grecko-turecką, gre­
cko - rosyjską i rosyjsko-japoń­
ską.

Jak na jednoroczne niemowlę, 
to dosyć.

Cóż będzie, jak Liga doro­
śnie ? '

Już dzisiaj bowiem cała Pol­
ska, a z nią i reszta narodów, 
nie patrzących na świat przez 
okulary made in England wzdy­
cha z głębi piersi:

„O Ligo! żywot twój jest jak 
koszulka dziecięca: krótki i...

Sąp.

Płocic podatki!
Obywatele Rzeczypospolitej!
Każdy malkontent z was jest i rezoner. 
Tylu z was weszło na bogactwa szczyty, 
Ze dziś co trzeci jest prawie miljoner,
A jednak ględzi, narzeka i biada,
Ze oszczędności wydaje ostatki.
Na wasze bóle jest jedyna rada: '

Płacić i odatki!

Jeśli naprawdę pieniądz mało warty,
Ze można śmiało podpalać nim rurę,
Poco zbieracie bibljoteki karty,
Tę kościuszk iwską wciąż literaturę? 
Zam iast kupować akcje i dolary 
Zam iast nabywać bezpotrzebne szmatki 
Czyliż nie lepiej bez giestu ofiary 

Płacić podatki?

Wszak można ulżyć markowym tasiemcom 
Co zapełniają wnętrza skryć i beczek. 
Mogliście płacić Austrji, Rosji, Niemcom, 
A Polsce każdy żałuje mareczek.
Robicie różne z walutą łajdactwa.
Przez noc wzrastacie w ogromne dostatki, 
A tak wam trudno za tyle bogactwa, 

Płacić podatki!

Podpalaczka.
POWIEŚĆ.

94.

— Jeżeli nie majątek, to wstęp 
ku niemu — odrzekł, śmiejąc 
się wesoło. — Od jutra rozpo­
czynam mą czynność, a w cią­
gu roku ukochana Łucja zosta­
nie mą żoną, zaś, za pięć lub 
sześć lat, przy wspólnej naszej 
oszczędności, rozwinę własne 
me skrzydła, będąc w możno­
ści odbudowania części spalo­
nych warsztatów na gruntach 
Alfortville, pozostałych po dro­
gim mym ojcu.

Joanna usłyszawszy to zadrża­
ła, jak zadrżał tegoż rana na 
te wyrazy mniemany Harmant.

— Ojciec pański zamieszki­
wał w AlfortvilleP — spytała 
przytłumionym głosem.

— Tak — odrzekł,
— Jakże się nazywał — ba­

dała dalej.
— Juljan Labroue, zginął pod 

morderczym ciosem zabójcy 
przed dwudziestu jeden laty w 
czasie pożaru fabryki...

Wdowa uczuła, iż nogi chwie­
ją się pod nią, niewypowiedzia­
na trwoga ogarnęła ją całą.

Ona niewinna, lecz osądzona 
za potrójną zbrodnię, ona ta 
zbiegła z więzienia w Clermont 
znalazła się naprzeciw syna 
Juljana Labroue, ofiary swego 
morderstwa według sądu ludz­
kiej sprawiedliwości/. Gdyby 
Lucjan odkrył jej prawdziwe 
nazwisko, uwierzyłby w jej 
winę.

— Śmierć mego nieszczęśli­
wego ojca — mówił dalej mło­
dzieniec — głośną jbyła w 
swym czasie, Czy pani słysza­
łaś o tym strasznym wypadku?

— Tak... przypominam sobie 
odpowie roznosicielka.

— Pamiętasz więc pani za­
pewne, iż za te zbrodnie ko­
bieta została skazaną.

— Pamiętam...
— Sąd zawyrokował ją na 

dożywotnie więzienie, lecz czy­
li ż ta nieszczęśliwa była winną 
w samej rzeczy. Czy nie stała 
się ofiarą fałszywych pozorów 
i strasznego błędu pod wzglę­
dem prawa? Jest dla mnie za­
gadką, dla rozwiązania której 
zaprzysiągłem rozproszyć ciem­
ności i dozwolić światłu za­
błysnąć.

— Wierzysz pan zatem w 
niewinność skazanej? — pyta­
ła z wzruszeniem Joanna.

— W nic dotąd nie wierzę, 
błądzę wśród p >wątpiewań; któ­
re trwać będą, dopóki nie spot­

kam się, z człowiekiem, o ja­
kim twierdzą, że zginął jako 
ofiara własnego poświęcenia, a 
który według mnie odegrał łot- 
rowską komedję by zyskać czas 
do ucieczki, i używać w spo­
koju ukradzionego majątku

Wdowa, omal, że nie zdra­
dziła się w tej chwili, miała już 
na ustach nazwisko Jakóba Ga- 
raud, siłą woli jednakże po­
wstrzymała się, zamilkła. Roz­
sądek nakazywał jej to uczy­
nić. Czyż bowiem mogła po­
wiedzieć:

— Tak prawdziwym, jedynym 
zbrodniarzem jest Jakób Garaud 
a^ja, Joanna Fortier osądzona 
niewinnie za jego zbrodnię, 
uciekłam z więzienia w Cler­
mont/.

Niepodobna jej było tego wy­
jawić, bez posiadania dosta­
tecznych dowodów w swym rę ■ 
ku, a dowodów tych jej brako­
wało, jak  w dniu wydania wy­
roku. Mimo jednakże koniecz­
ności, jaka zamykała jej usta, 
czuła się być ogarnioną nagłą, 
niespodziewaną radością. Syn 
jej pozornej ofiary, nie wierzył 
w zbrodnię z jej strony.

— Cobyś nan uczynił — spy­
tała po krótkiem milczeniu — 
w razie odnalezienia zabójcy?

— Przedewszystkiem, upew- 
/niłbym się, czyli on w rzeczy

samej jest mordercą mojeg o

ojca — rzekł Lucjan — wtedy 
odpłaciłbym mu, jak należy za 
jego zbrodnią i żądał zrehabili­
towania biednej męczennicy, lat 
tyle cierpiącej niewinnie.

— Być może ona umarła? — 
szepnęła Joanna.

— Tak... to być może.., lecz 
wkrótce o tem się dowiesz.

— Jakim sposobem?
— Jeden z moich przyjaciół, 

młody adwokat, używający wiel­
kiej wziętości i poważania, przy­
rzekł mi, iż się powiadomi w 
jakim więzieniu została zamknię­
tą wdowa Fortier... Jeżeli żyje, 
pojadę sam osobiście z nią się 
zobaczyć. Chcą z jej ust posły­
szeć zeznanie, jakie kiedyś zło­
żyła przed sądem. Dziś, nie- 
potrzebując się ona już niczego 
obawiać, nieskłamie! Przyrzeknę 
jej, iż wszelkich wpływów uży­
ję, by zyskać dla niej uwolnie­
nie i dotrzymam słowa, gdyż 
moje przeczucie mi mówi. źe 
rychlej czy później odnajdę 
prawdziwego zabójcę mojego 
ojca. Bóg jest sprawiedliwym! 
nadejdzie dzień, w którym ów 
zbrodniarz wyjdzie bezwiednie 
z cienia w jakim się ukrywa i 
sam się odda w me ręce. Dzień 
ten nadejdzie — powtarzał Lu­
cjan z silnem wewnętrznem 
przekonaniem — a kto wie... 
może on jest bliskim.

Powtórnie Joanna omal się nie 
zdradziła. Chciała zawołać.

— Ta, której szukasz Lucja­
nie, nie umarła. Ona jest blisko 
ciebie... Tą kobietą ja jestem

Drżenie wstrząsnęło je; cja ' 
łem i okrzyk zastygł jej na 
ustach. Najmniejsza nieostroż­
ność w takim razie wystarczył­
by mogła aby ją odprowadzono 
do więzienia, a wtedy należało­
by się pożegnać ze wszelką na­
dzieją odnalezienia swych dzie­
ci. Było więc potrzebńem mil­
czenie z jej strony, nawet przed 
Lucjanem Labroue, który myślał 
a jej uwolnieniu.
i Z  Wszakże ta nieszczęśliwa 
kobieta miała dzieci jak sobie 
przypominam — odważyła sie 
powiedzieć Joanna.

— Tak mówiła mi o tem mo­
ja ciotka — odparł młodzieniec.

— Co się z nimi stało?
— Nie wiem.
Wdowa lękając się pytać o 

więcej, opuściła głowę w mil­
czeniu.

— A więc kochana Łucjo 
jesteś zadowoloną?— rzekł La­
broue do narzeczonej, zmienia­
jąc przedmiot rozmowy.

(c. d. n.)



D alej! o tw ó rzc ie  portfe le  i skrzynie, 
W y trzęśc ie  marki z p o ń czo ch  i p od w iązek , 
C hoć ty le  św iń stw a , n ie w sz y sc y  są  św in ie  
I zrozum ieją  św ię ty  obow iązek:
Jeżeli ch c e c ie  p o d n ieść  kurs p ien iądza , 
W id z ieć  dobrobyt sw ej O jczyzny-m atk i, 
N iech  w a s b o g a c tw a  n ie zaślep ia  żądza.

P ła c ić  podatki!

N em o.

piątek

KRONI KA.
Kalendarzyk.

D ziś  E lżb iety  

Jutro W eroniki
i

W sch . s ło ń ca  3 m . 59 

Z ach . „ 8 m . 11

O op iek ą  i pom oc p o ­
wracających z  R osji. S p o ­
d z iew a n y  jest w  najb liższym  
c z a s ie  p o w ró t z R osji p olsk ich  
u ch o d źcó w  i jeń có w  w  liczb ie  
zgórą 600 ty s ię c y . N ie z w ło c z ­
n e za o p iek o w a n ie  się  tym i n a­
szy m i braćm i, którzy znękani, 
zg ło d n ia li, obdarci pragną za  
w sze lk ą  cen ę  zn a leźć  s ię  na 
ziem i o jczystej, w ym aga  w ie l­
k iego  nakładu p ien iężn eg o , aby  
jako tako urządzić, p rzy g o to ­
w a ć  do pracy p ow racających , 
starców  zaś kaleki czy  też  
d z iec i rozm ieśc ić  w  o d p o w ie d ­
n ich  przytu łkach  istn iejących , 
czy  św ie ż o  tw orzon ych .

S p o łe c z e ń stw o  w  m iarę m o­
żn ości m usi roztoczyć  nad  
niem i o p iek ę , w  tym  c e lu  w  
ca łej R zeczy p o sp o lite j tw orzą  
się  K om itety  p o m o cy  jeńcom .

W  S osn ow cu  organ izacyjne  
zeb ran ie  tak iego  K om itetu  o d ­
b ęd z ie  s ię  dziś, dnia 8 lipca  
!92 l r. w  sali rady m iejskiej, 
przy ul. W arszaw sk iej Nr. 6, 

y, o god zin ie  7-ej w ieczorem . Są- 
'  dzim y, że  zebranie b ęd z ie  b. 

liczn e.

Z ebran ie. Z arząd  okręgo­
w y  N aród, zjedn. lud . w zy w a  
w szy stk ie  koła N. z. lud., aby  
p rzy sła ły  p o  d w ó ch  człon k ów  
na zebran ie ok ręgow e, które 
o d b ęd z ie  s ię  d. 10 bm. o godz. 
11 przed  połud ., w  lokalu w ła ­
snym , S tarososn ow ieck a  16 Ip . 
S p raw y bardzo ważne!!

Konkurs. Z arząd  m uzeum  
p rzem y sło w eg o  im . d-ra Bara­
n ieck ieg o  w  K rakow ie og ła sza  
konkurs na podręcznik  do ba- 
tiku (pisanki na m aterjach i 
różnych m aterjałach, jak na 
d rzew ie  i t. p .) N agroda 10.000 
m kp., szc z e g ó ły  konkursu na  
ż ą d a n ie  p rzesy ła  dyrekcja m u­
zeum .

Produkcja w ęg la . W  k w ie­
tniu r. b. w y sła n o  kolejam i ż e ­
laznym i o gó łem  30551 w a g o ­
n ów  w ęg la , z czeg o  Z a g łęb ie  
n a sze  w y sła ło  22502 w agon y  
w ę g la  k am iennego i 496 w a g o ­
n ów  w ęg la  brunatnego. Z a g łę ­
b ie  krakow skie 6915 w . w ęg la  
k am ien n ego, Ś ląsk  C ieszyński 
628  w a g o n ó w  i M ałop olsk a  
w sch od n ia  10 w . w ęg la  bruna­
tn ego . Z atrudnionych w  i p o ­
w y ższy m  ok resie  czasu  b y ło  w  
p rzem y śle  w ęg lo w y m  o k o ło  59 
ty s ię c y  robotników .

O graniczen ie św iąŁ  S ej­
m o w a  kom isja pracy  p rzy g o to ­
w a ła  w  sw oim  cza sie  projekt 
ogran iczen ia  lic zb y  dni św ią ­
teczn y ch  do 52 n ied zie l i 9 dni 
św ią te c z n y c h  w  ca ły m  roku 
k alen d arzow ym .

P ro je k t  t e n  ju ż  d a w n o  z o s ta ł  
z ło żo n y ,  j e d n a k  je s t  w ą tp l iw y m ,  
czy  w e jd z ie  on  p o d  o b r a d y  
s e jm u  o b e c n e g o .

S zp ic le  so sn o w ieccy . W
z a m ie sz c z o n e j  p r z e d  kilku d n ia  
mi w z m ia n c e  p o d  ty m  ty tu łe m , 
z a w ie ra ją c e j  ze z n a n ie  K le ina , 
d o ty c z ą c e  s z p ie g o s tw a  na  rze c z  
N iem iec ,  w y m ie n io n e  b y ło  n a ­
zw isk o  W ro c ła w s k i  b e z  b liż­

szy ch  danych. Z a zn a cza m y  
w ię c  na za sa d zie  źród łow ych  
inform acji, że  w zm ianka n ie  
d o ty c z y  p . M au rycego  W ro ­
c ła w sk ieg o , za m ieszk a łeg o  w  
h o te lu  „Centralnym " w  S o ­
snow cu .

W odociągi bądą za ...1000  
lat. S p raw a b u d ow y  w o d o c ią ­
g ó w  w  Z ag łęb iu  riapotyka na  
każdym  kroku ty s ię c z n e  p rze­
szkody, gd yż grono za in tereso ­
w an ych , a w p ły w o w y ch  osób  
stara s ię  sp raw ie  tej łeb  ukrę­
cić, lub też  o d w lec  ją w  n ie ­
sk oń czon ość .

O b ecn ie  np. k om itet w od n y  
o p ra co w a ł projekt regulam inu  
dla  k om itetu  b u d o w y  w o d o ­
ciągów .

Projekt ten , zdan iem  p rzed ­
sta w ic ie li rady zjazdu p rzem y ­
s ło w c ó w  górniczych , jest nie  
do przyjęcia , w o b e c  c z eg o  ro­
zesła n o  go  zarząd em  w ięk szy ch  
kopalń  do sz c z e g ó ło w e g o  roz­
p atrzen ia  i p o czy n ien ia  o d p o ­
w ied n ich  zm ian.

1 tak  w  kółko. P rotesty , re­
klam acje, rozpatryw anie, b a ­
danie, a Z a g łęb ie , jak b y ło
tak  jest b ez  w o d y .

Ładne porządki. O  za m ę ­
c ie  i p orządkach  pan u jących  
nie w  jakim ś tam  u rzęd zie , lecz  
w  sam ych  m inisterjach  św ia d ­
czy  fakt n astęp u jący . K ied y  
kopaln ie  Z a g łęb ia  w y stą p iły
zb iorow o do w ła d z  o  zw o ln ie ­
n ie pew nej ilości w ęg la  na
w y w ó z  za granicę na w ym ian ę  
za m aszyn y  i urządzenia  k o­
p a ln ian e w  celu  p o d n iesien ia  
produkcji, o trzy m a ły  o d p o w ied ź  
odm ow ną.

N atom iast jed n o  z p rzed się ­
b iorstw , a m ian ow icie  T -w o  
Hr. R enard zakrzątnęło  się  w  
tej sp raw ie i p o zw o len ie  dla  
s ieb ie  otrzym ało, le c z  w  innym  
m inisterjum .

Jak to  w  d z is ie jszy ch  cza ­
sach  trzeba znać różne drogi i 
dróżki.

Tragiczny w ypadek . O
god z. 17 m., 42, p o c ią g  d ą żą ­
ce g o  od  strony K azim ierza Nr. 
1117, n a jech a ł obok w osk ow n i 
„ R a d o ch a “, na prze ezd zającą  
furm ankę. W oźn ica , kaleka na 
jed n o  oko, zo sta ł k on tu zjow a­
n y  w  p r a w y  bok i g ło w ę . P a ­
ra koni, n a leżą cy ch  do N atana  
Jakóbow icza, z O strej Górki, 
zo sta ła  zabita  na m iejscu, 
W ó z zaś c iężarow y  zosta ł strza­
skany.

P oszk od ow an em u  pierw szej 
p o m o cy  u d zie liło  p o g o to w ie  
czerw o n eg o  krzyża, na d w or­
cu w . w ., a n astęp n ie  o d sta ­
w ion o  go do szp ita la  m iejsk ie­
go.

P o szk o d o w a n y  w oźn ica  n a­
zyw a  się  A ndrzej K apusta .

Z arów n o tor k o le jow y  jak- 
rów nież sk ład  pociągu , nie u- 
le g ły  uszk od zen iu .

K radzieże. Z  m ieszkan ia  
Marji S iekierskiej w  C zelad zi 
n iew yk ryci z ło d z ieje  skradli w  
n o cy  różne przed m ioty  d o m o ­
w e  w artości 25 ty s . m arek.

—  W  sk lep  ie K ajli Berkm a- 
n ow ej w  B ędzin ie, S ą czew sk a  
nr. 4, n iew ykryci z ło d zie je  skra­
dli tow aru  i k ap e lu szy  f ilc o ­
w y ch  za 25 tys. m arek. Ś le d z ­
tw o  w  toku.

O kradzenie s łu żą cej. N o ­
c y  o n e g d a jsz e j ,  s łu żące j  A n t o ­
n in ie  K a z i ro d  w  S o sn o w c u ,  k o­
l e ż a n k a  jej M a r j a n n a  Ł .  s k r a ­
d ła  k u fe r  z u b ra n ie m , b ie lizną  
i ży w n o śc ią ,  o g ó ln e j  w a r to ś c i  
20 tys. m a re k .  K o le ż a n k ę  z ło ­
dz ie jk ę  po lic ja  a r e s z to w a ła .  
S k ra d z io n e  rze c z y  z ło d z ie jk a '  
n a ty c h m ia s t  ro z trw on iła .

Za g o ści w ytrychow ych.
Z am ieszk a li w  B ęd zin ie  Fran­
c iszek  K. i Jan D . p rzetrzym y­
w ali u sieb ie  k o leg ó w  w ytry ­
ch o w y ch

P o n iew a ż  przed  o b ła w ą  g o ­
śc ie  zd ążyli u lotn ić s ię , p rzeto  
p o lic ;a areszto w a ła  g ościn n ych  
g o sp o d a rzy  s-ajisi złodziejsk iej.

T op ielec . Z am ieszk a ły  w  
Z aw ierciu  27 letn i L udw ik  Bul- 
ski p o sz e d ł kąpać się  w ie c z o ­
rem  do glin ianek obok cegieln i.

P o n iew a ż  trafił na g łęb ię , a 
nie um iał p ły w a ć  utonął. Z w ło ­
ki to o ie lc a  w y d o b y to  z w o d y  
d op iero  o god z . 12 w  n ocy .

S a m o b ó jstw o . Z a m ieszk a ­
ła  w  Z aw ierciu  M arjanna S., 
od d łu ższeg o  czasu  ży ła  w  n ie ­
zgod zie  z m ężem . C zęsto  o d ­
b yw ały  s ię  k łótn ie i sw ary p o ­
m ięd zy  m ałżonkam i. P rzed  kil­
ku dniam i z rozp aczy  p o w ie ­
siła  się  w  m ieszkaniu  w łasn ym .

Ś m iała  kradzież. W  dniu  
1 b. m„ zo sta ła  pop ełn ion a  
kradzież w  biurze p o śred n ic t­
w a  pracy w  Z aw ierciu . N ie ­
w iad om i d otąd  z ło czy ń cy , d o ­
sta w szy  s ię  do lokalu , poodry- 
w ali szu flad y  i sza fy  i skradli: 
k a setk ę  z zaw artością  1200 
mk., m aszyn ę do p isania  i róż­
ne k ancelaryjne p rzedm ioty .

Strata w yn osi o k o ło  70000  
mk. ś led z tw o  w  toku.

N agły zgo n . W  dniu 6 b.

Komisja OpleKi Społecznej
przy Radzie Miejskiej w Sosnowcu

wzywa niniejszym rodziców i opiekunów d . *<•; słabych, 
chorowitych * przytym  niezamożnych, w wieku szkolnym 
by w poniedziałek d. 11 h. m. o godz. 9 rano przybyli 
wraz z dziećmi na ul. Piłsudskiego Nr. 2 (szkoła miejska 

Nr. 2) do zapisu

NA KOLON JE 
LETNIE

i do o g lęd zin  lekarskich.

Dzieci m ają być wysłane: 50 do Buska, 100 na wieś, 
a reszta korzystać będzie z t. zw. półkolonji na miejscu.
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m., ok o ło  godz. 9 rano, upadła  
na ul. L eśn iow sk iej, w  Ż arkach  
i zm arła nagle handlarką R y ­
m arska, zam . w  S o sn o w c u -P o ­
goń, przy ul. R zym skiej p o d  
Nr. 22.

Z  p o w o d u  braku lekarza, 
p rzyczyn y  n a g łeg o  zgonu  nie  
u sta lcn o .

Handel polski w Zagłębiu
„ P IA S T "

P rzed  kilku dniam i na sku­
tek  u d zie lon ych  nam  fa łszy ­
w y ch  inform acji p rzez  p ew n e  
o so b y , w  celach  bliżej nam  nie  
znanych , w ystąp iliśm y  z n otat­
ką o sp rzed aży  „H urtow ni b ę ­
dzińskiej" tow arzystw u  handlo- 
w o -p rzem y sło w em u  p. f. „Piast"  
z W arszaw y , ob iecu jąc  w  tej 
sp raw ie zabrać g ło s  obszerniej, 
co  czyn im y o b ecn ie , p o  za c ią g ­
n ięc iu  inform acji źród łow ych .

W yłączn ym i za ło ży c ie la m i i 
w ła śc ic ie la m i firm y „Piast" są  
dw aj kupcy w ie lk o p o lscy  pp. 
S tefan  i Z y g m u n t W arczyń scy . 
Firm a ta liczy  około  4 tys. o d ­
b iorców , którym i są k oop era­
tyw y , zw iązk i i stow arzyszen ia  
rob otn icze i w łoścjań sk ie  i kup­
cy  p o lsc y . W  ce lu  d a lszego  roz­
w oju firma „Piast" przejdzie  
na sp ó łk ę  akcyjną z kapitałem  
100 m iljonów  m arek.

T o w a rzy stw o  „Piast" w y n a ­
ję ło  w  S o sn o w cu  sk lep  ogrom ­
ny przy ul. M odrzejow skiej (po  
kantorze Birm ana), a je d n o c z e ­
śn ie zw róciło  u w agę  na „H ur­
tow nię" b ędzińską, która roz­
porządza pięknym  lok a lem , m a­
gazynam i i ram pą ko lejow ą, a 
dla braku kapitału w ied z ie  żyw ot  
su ch otn iczy . P o w sta ła  w ię c

S o sn o w iec , 8 lipca

m yśl uruchom ienia „H urtow ­
ni" i zrobienia z niej p raw d zi­
w eg o  ośrodka handlu p o lsk ie ­
go  w  Z agłęb iu .

W  tym  celu  tow . „Piast" za ­
w arło z „H urtow nią" o d p o ­
w iedn ią , bardzo korzystną dla  
niej u m o w ę i rozp oczyn a  za o ­
p atryw an ie  „Hurtowni" w  to ­
w ary sp o ży w czo  - kolonjalne i 
w łó k n iste . G dy s ię  zw aży  o- 
b ecn e , bardzo c iężk ie  dla p o ­
dobnych  p rzed sięw zięć  konjunk- 
tury, to  m usim y d ojść  do p rze­
konania, że  w  tym  w ypadku  
ob ie strony obok c e ló w  h andlo­
w y ch  m iały  na w idoku  prze- 
d ew szystk im  p od n iesien ie  p la ­
ców ki, która m usi s ię  sta ć  p o ­
w ażn ym  czynnikiem  handlu n a­
szeg o  w  Z agłęb iu .

P rzyp u szczam y, że  c z ło n k o ­
w ie  „Hurtowni" będzińsk iej na 
w alnym  zebraniu rozw ażą d o ­
k ład n ie  sp raw ę śc iś le jszeg o  z e ­
sp o len ia  się  z „P iastem " i w  
ten  sp osób  sp e łn ią  to  zadan ie, 
dla którego  p o w o ła n o  do ży ­
cia „H u rtow n ię11.

M y ze  sw ej strony p rzesy ła ­
m y now ej p la c ó w c e  handlu  
rodzim ego w  Z a g łęb iu  s z c z e ­
re „ S zczęść  B o że“ .

(r.)

IV .

J e d n e  z p r z e s z k ó d  t a m u ją ­
cy c h  rozw ó j życ ia  to w a r z y s ­
k ie g o  je s t  ró w n ież  n a d z w y c z  *j- 
n e  ro z w ie lm o ż n ie n ;e się p lo t ­
k a r s tw a  i w ie lk a  c h c iw o ś ć  s e n ­
sacji. 1 to  n ie ty lk o  p łe ć  n a ­
d o b n a  u p r a w ia  sp o r t  p lo tk a r ­
s tw a ,  a le  id ą  w  z a w o d y  o l e p ­
sze  z n ią  i m ężczyźn i .

Z n a n y c n  tu  je s t  kilku o s o b ­
n ik ó w  „ o b i ja jący ch "  s ję  w  ró ż ­
n y c h  k ó łe c z k a ch ,  k tó rzy  s t r z y ­
g ą  ty lko  u szam i,  b y  z łow ić  
ja k ą ś  p lo te c z k ę ,  c h o ć b y  n a j ­
fa n ta s ty c z n ie js zą ,  a z ło w iw szy  ją, 
n ie  u s ie d z ą  ju ż  ani m in u ty  na  
m ie jscu ,  lecz  p ę d e m  ja k  k o ty  
z p ę c h e r z a m i  o b ie g a ją  z n a jo m ­
ków , cu k ie rn ie  i r e s ta u ra c je ,  
p o w ta r z a ją c  p lo te c z k ę  p o w ię ­

kszoną do sześcianu . Sprzyja  
im zaś n adzw yczajna sp raw ­
ność, w prost zad ziw iająca , p o ­
czty  p an to flow o  - plotkarskiej, 
tak w sp an ia le , że g d y  jedna  
p lo tk a rk a  lub  plotkarz kichną  
n a  H u cie  Bankow ej, to w  n ies­
p e łn a  p ięć  minut p lotkarze i 
p lo tk a rk i  na R ed en ie  m ó w ią  
im  „na zdrow ie".

1 rzecz  z n o w u  dz iw n a ,  że  
sp o r t  p lo tka rsk i  u p ra w ia ją  n ie ­
ty lko  k u m o s z k i  i p rzek u p k i ,  ale  
ci i te, k tó rzy  i k tó re  m a ją  
p re te n s ję  d o  „ in te ligencji"  i 
d o b re g o  to w a rz y s tw a .  U ła tw ia  
zaś  s p o r t  p lo tk a rsk i  n a d z w y ­
cz a jn a  ła tw o w ie rn o ść ,  b ra k  k ry ­
tyk i  i p r z y jm o w a n ie  w s z y s tk ie ­
go bez  z a s t rz e że ń ,  g d y ż  ta k  
„m ó w ią" .  N a jn ie d o rz e c z n ie js z e  
b re d n ie ,  p o z b a w io n e  z d ro w e g o  
ro z są d k u  zn a jd u ją  n a ty c h m ia ­
s to w y  po s łu ch .

Jestem  p ew ien , że  g d y b y  dą  
brow ska plotkarka, lub plot 
karz pu ścili w  kurs pogłoskę  
że  pisząc}' n in iejsze s łow a  u 
kradł np. kom in z H u ty  Bar 
k ow ej, sch o w a ł go  do k iesze  
ni i u c iek ł z nim  dajm y na ń 
do redakcji „Iskry", uw ierzono  
b y  tem u b ez  żad n ych  zastrze  
żeń. N ic d z iw n eg o  zresztą , gdy  
w  braku w sz e lk ie g o  rodzaj 
kulturalnych i u m y sło w y ch  roz 
ryw ek, p lo teczk i stan ow ią  g łó  
w n y pokarm  dla um ysłu  i de  
szy.

M ło d zież  w  D ąb row ie  p o  
w ięk szej c zę śc i stroni o d  życia  
tow arzysk iego , przek ładając  
knajpkę i w e so łe  w  nie* tow a  
rz; stw o . T am  b o w iem  przy  k ie ­
liszku p od  w p ły w e m  „w od y  
życia" g o d zą  się  z sob ą  naj­
sp rzeczn iejsze  p o g lą d y  i zapal 
ryw ania. Boi s ię  też  m łod zież, 
jak zm ory, p o staw ien ia  ich  
przez m am y w  b ezn ad ziejr  
stan k an d yd atów  do stanu ma 
żeń sk iego . T o  dla n ich  prav  
d ziw y  dram at. W p raw d zie , b . 
w  o b ecn y ch  cza sa ch  u w ić g n i r  - 
zdko dla ukochanej, potrzeb  
b yć  n iezgorszym  paskarzei 
ale  jeśli w eźm iem y  p od  uwag  
pien iąd ze, tracon e przez wie® : 
m łod ych  ludzi w  restauracjac . 
i różn ego rodzaju norach, to  
śm ia ło  rzec m ożna, że  w ie! t 
m łod ych  ludzi m og ło b y  
skrom nych na p o czą tek  ro 
m iarach stw orzyć ognisko r< 
dzinne. A le  cóż. Z apom niar, > 
o  tym , że  rodzina jest p od w . 
liną sp o łe c z e ń stw  i narodów .

Z n iech ęco n e  też  minki nr. o 
bardzo p ok aźn a liczb a kand: 
datek  do stanu m ałżeń sk ieg  . 
którym  m łod zież  m ów i o wsz; 
skim , o m iłośc i i sp ójn i dus 
o „złotym  sm oku, śp iącej krc 
lew n ie, o tym  jak w a lczy ł rj - 
cerzy  h u f“, tylko n ie  o m a ł­
żeń stw ie .

c. n. d

Z  k ra ju . 
Pomnik „kultury".
„Kur. W arsz .“ donosirj
W y o b ra źc ie  so b ie  c e lę  w ię ­

zienną, do której św ia tło  n: t 
doch od zi, um ieszczon ą  w  p< - 
dziem iach . Ś c ia n y  jej i podło ­
ga w y ło żo n e  są d rzew em  uło- 
żonem  w  form ie harm onii 
K a n ty  g ó rn e  są  tak wyostrz* - 
ne, że k ra ją  ja k  b rzytw y, ,i 
row ki p o m ię d z y  nim i, tak wą^ - 
kie, że n o g a  p o m ięd zy  n ie dc - 
s ta ć  się  nie m oże.

C e la  ta k a  z n a jd u je  się  - 
w ięz ien iu  w  M o k o to w ie ,  a str 
n o w i p o z o s ta ło ś ć  p o  n iem caci . 
Jak o  n a r ó d  k u l tu ra ln y  i strz* 
g ą c y  p r z e p i s ó w  p r a w a ,  kto  
re  z a b ra n ia  w y m u s z a n ia  z e z n r ń  
p rz e z  b ic ie  i k a to w a n ie ,  wp; 
dli p r u s a c y  na  p o m y s ł ,  k tó j 
nie  p rz y s z e d łb y  d o  g ło w y



najbardzie j w y rć » fiiiO ’v V an c* i* u
opraw cy .

O sk arżo n eg o  nie bito, nie 
to rtu ro w an o , ale rozeb ranego  
do n ag a  i bosego  w p y ch an o  
do tej celi. Ż ad n e j nie m ógł 
on p rzy b rać  pozycji, gdyż kan- 
ty  harm onik i w  k ażd em  p o ło ­
żeniu w rzy n a ły  się  w  ciało, 
raniły i m ękę spraw iały ... N a ­
w et w  średn iow ieczu  o czem ś 
tak s traszn em  nie słyszano.

I natu ra ln ie , po kilku chw i­

lach  w m or jw n i tej p rzeb y ­
tych , w ięzień  zg ad za ł się na 
w szystko, dobrow olnie w yzna­
w a ł w szystko , czego chciano.

O b ec .iie  ce la  je s t o p ieczę to ­
w ana. W ład ze  nasze zach o ­
w u ją  JĄ jako  d o w ó ^  rzeczow y, 
jako  św iad k a  niem ego ku ltu ry  
pruskiej.

N a leżałoby  ce lę  odfotografo- 
w ać  i rep ro d u k c je  ro zesłać  po 
św iec ie  ku w iecznej rzeczy  p a ­
m iątce.

II 16.
J a t 6. n n t - i h i z e f t j a n i D  został żydem.

W  P io trkow ie , jak  donosi 
* D ziennik  N a ró d .“, zd a rzy ł się 
św ieżo n iezw ykle sensacy jny  
w ypadek . D o ty ch czas  s ły sze­
liśmy, że d la  celów  d o czes­
nych: m a łże ń s tw a  lub s ta n o ­
w iska, żyd lub żydów ka p rzy j­
m owali w ia rę  chrześc jańską . 
Do b ia ły ch  k ruków  zaliczało  
się w  d z ie jach  m iast polskich, 
by  ch rześc jan in -p o lak  p rzech o ­
dził n a  w iarę  żydow ską i d a ł 
się obrzezać.

U czynił to  jed en  z sierżan ­
tów  w  P io trkow ie, za k o ch aw ­
szy się w  Żydów eczce H aji z 
A lei. Z ra zu  g ru ch a li sobie n ie ­
w innie —  o t jak  m łodzi, k tó ­
rzy m ają  się „k‘ sobie". Z b li­
żali się do sieb ie  coraz częś­
ciej i g o ręce j obcow ali —  ot 
jak ci, k tó rzy  m y ślą  o „pow aż­
nych  zam ia rach " .

Jak ie w dzięki zaw ro tn e  m ógł 
znaleść nasz  M ars u sw ej W e- 
nery  H aji. to  pozo stan ie  jego  
ta jem nicą . H aja , je s t to  p rz e ­
ciętna Ż ydów eczka. M a oczy  
i usta , być m oże, że słodkie, 
(nie kosztow ałem ), ale oczy 
zw ykłe, u sta  zw ykłe. M a 
szyję, k tórej jed n ak  do ła b ę ­
dziej da lek o . Jakim i za le tam i 
od zn acza  się re sz ta  dziew iczej 
postaci, ogół nie m a m ożności 
osądzić: p rzyw ilej o trzy m ał za ­
pew ne w y łączn ie  M ars p io tr­
kowski.

O n  też  rzek ł w chrobrej£du- 
szy sw ojej:

—  T a  albo  żadna, —  i nie 
zw lekając p a d ł n a  ko lana p rzed  
sw ą bogin ią  z b łag a ln ą  m o d ­
litw ą:

—  H ajo , bądź  moja!
—  C zem u n ie m am  być tw o­

ja  —  o d p a r ła  H a ja  —  to  się 
d a  zrobić, a le  m usisz... zostać 
żydem .

P ow iedzia ł filozof: m iłość sil­
n ie jsza  od  śm ierci sam ej, —  a 
p ra w d ę  słów  jego  s tw ierd z ił 
nasz b o h a te rsk i am an t. P o je ­
ch a ł do  K rakow a, p rzy jacie l 
w yrob ił m u k a rtę  p o b y tu , p o ­
czym  po up ływ ie  czasu , u s ta ­
w ą p rzep isan eg o , zgłosił się  do 
k rakow skiej gm iny żydow skiej 
z p ro śb ą  o p rzy jęc ie .

W  Izraelu  ra d o ść  n iebyw ała . 
N ie p y tan o  w iele  o p o w o d y  i 
zam iary , a  o b rzęd u  p rzy jęc ia

n a  w iarę  żydow ską  uchw alono 
dokonać uroczyście .

U staw iono  tro n  p ro ro k a  E l- 
jasza , zap a lo n o  fun tow ą św iecę  
w o sk o w ą n a  cześć now ego w y­
znaw cy  i d w an aśc ie  św ieczek  
na cześć  d w u n astu  pokoleń 
Izraela, a kubek d la  kan to ra  
n ap e łn io n o  w inem  najlepszym .

O b rzęd  p rzym ierza  rozp o czą ł 
p ierw szy  z trzech  obrzędow - 
ców  „m ohel" . N ow y izraelczyk 
zac isn ą ł zęby, lecz gdy  drugi, 
„p e rea  , dokonyw ał sw ej czyn­
ności „p riah " , izraelczykow i 
oczy  b ie lm em  zaszły  i syknął 
z bólu:

—  D la c ieb ie  H ajo , d la  c ie­
bie....

W estch n ien ie  p rzy g łu szy łk an ­
tor, śp iew a jąc  z całe j p iersi 
p sa lm  X X . „N iechaj cię w y ­
słu ch a  P an  w  dniu  u tra p ie ­
n ia"... poczym  „m ecyc" dokoń­
czył obrzędu .

S ta ło  się...
N ow em u izraelczykow i n a ­

d an o  im ię A b ra m k a  i o d w ie­
ziono do szp ita la  żydow skiego  
ce lem  lekarsk iego  op a trzen ia  
i w ygojen ia rany  o b rzęd o ­
w ej. A bram kow i w szp ita lu  na  
n iczym  nie zbyw a: w yznaw cy
d arzą  go p ieczo ło w itą  opieką, 
jako  b o h a te ra  chw ila. U k o ch a­
na p rz y s ła ła  m u kw iaty . Są 
dla niego najm ilszym  d ro b iaz­
giem . W  chw ili c ie lesnych  u- 
trap ień  tuli je  dp łona, zn a jd u ­
jąc  ukojenie w  szepcie;

—  D la c ieb ie  H ajo , dla c ie­
bie!...

h a ,  trudno: m iłość nie zna
p raw  i w ięzów , a kroniki g ro ­
du trybunalsk iego  w net zapiszą:

—  W  dniu  ty m  a tym , o g. 
12 w po łudn ie  p rezy d en t m ia­
sta  p. Jan  W alnas, p o b ło g o sła ­
w ił zw iązek  m ałżeńsk i o b rze­
zań ca  A b rah am k a  z p a n n ą  H a- 
ją...

Czy jed n ak  A b ra h am ek  b ę ­
dzie m ógł p o zo stać  w  P io trk o ­
w ie, w ą tp liw o ść  dość  p o w aż­
na. N ie obejdzie  się, by  nasze  
and rusy  uliczne nie dokuczały  
m u w ypom inan iem  znam ienia 
obrzędow ego . D la tego  też  czy­
n ione są  p o d o b n o  s taran ia , by 
A b ram ek  w  n ag ro d ę  o trzy m ał 
w  „Będziniu" najin tra tn ie jszy  
re fe ra t m agistracki.

uv (i. tysko.
Podział G. Śląska.

Polska przejmie część długu Niemiec.
W a rsza w a , 7 lipca.

(P rzez  telefon).

W e d łu g  o trzy m an y ch  tu  w ia 
dom ości, p o d z ia ł G. Ś ląska d o ­
konany  zostan ie  w  ten  sposób , 
że w iększość obszaru  p rzem y­
słow ego  p rzy p ad n ie  P olsce, 
a le bez Z a b rz a  i G liw ic.

W o b ec  u tra ty  p rzez  N iem cy 
pow ażnego  ź ró d ła  dochodów , 
część  zobow iązań  rep aracy j- 
nych  n iem ieckich  będzie  m u ­
siała p rze jąć  Polska.

Echa niemieckich 
morderstw wBytomiu

Bytom , 7 lipca.

O d ło żo n y  ze w zg lęd ó w  tech  
n icznych  p ogrzeb  m ajo ra  M on- 
ta leg re  n a  dzisiaj zam ienił się 
n a  o lb rzym ią m an ifestację  ze 
s trony  po laków  n a  cześć F ran ­
cji. W  pochodz ie  żałobnym  
w zięły  udzia ł n ieprzeliczone 
tłum y ludności polskiej z oko­
lic B ytom ia, w śród  k tó ry ch  
zw raca ły  u w ag ę  k o b ie ty  w  n a ­
ro d o w y ch  s tro jach , m nóstw o 
delegacji z w ieńcam i o b arw ach  
polskich i francuskich i kilka 
orkiestr. W grobow ym  m ilcze­
niu p rzy g ląd ali się n iem cy  kon­
duktow i. Z w łok i ś. p. mjr. 
M on ta leg re  zaw ieziono n a  dw o 
rzec, sk ąd  pow ieziono  je  do 
ojczyzny.

N iem ieck ie zw iązki i p a r tje  
po lityczne w y d a ły  w sp ó ln ą  o- 
dezw ę, w y raża jącą  w sp ó łczu ­
cie francuzom . (K rokodyle łzy).

K o m en d an t bytom ski z a rz ą ­
dził w dalszym  ciągu a re sz to ­
w anie re d ak to ra  „O b ersch l. 
Z e itu n g "  H a tze la , p ro k u ra to ra  
G orki, dyr. szkoły  dr. F lasch la  
i n au czy c ie la  dr. M ahnera . W  
niem ieckim  p odkom isarjac ie  
p rz e p ro w a d z ili , franc uzi ścisłą 
rew izję , zab ie ra jąc  w szystk ie  
akta.

A rty le r ja  i tanki francusk ie 
o puściły  Bytom , u d a jąc  się  w

stro n ę  K arbu. R esz ta  załogi 
francuskiej m a w  ty ch  d n iach  
o puścić  m iasto .

m
ima miii

K atow ice, 7 lipca.

K om isja likw idacyjna zorga­
n izow ała  się osta teczn ie . G łów ­
ną s iedzibą  jej b ęd ą  S zopieni­
ce, a  w  k ażd y m  pow iec ie  b ęd ą  
dżia łać  z jej ram ien ia  p o w ia ­
tow e kom isje, k tó re  dz ia ła ją  u 
boku p o w ia to w y ch  kon tro lerów  
i m ają  za cel u regu low an ie  re ­
kw izycji, p rz e d s ięb ra n y ch  przez 
pow stańców .

Protest polsliili gmin 
powiatu* katowickiego.

Im ieniem  zeb ranych  w Z a- 
w odziu  p rzedstaw icie li i so łty ­
sów  gm in pow . katow ick iego  
w ręczy ł dr. G órn ik  n iem ieck ie­
m u lan d ra to w  w  K a to w icach  
n a s tęp u ją cą  rezo .ucję:

„Ż ą d am y  u su n ięc ia  n iem iec­
kiego lan d ra ta  jak o  p rz e d s ta ­
w icie la  pow iatu . N ie śc ierp im y 
nigdy, ab y  tym  p rzed staw ic ie ­
lem  był n iem iec. Ż ą d a m y  z a ­
m ianow ania po lsk iego  lan d ra ta , 
k tó ry  m usi u rzęd o w ać  w  K a ­
tow icach . Nie b ęd z iem y  się  
w ogóle  zw raca ć  do  P a n a  w  
żadnych  sp raw ach  urzędow ych 
a jego  p o leceń  nie m yślim y 
abso lu tn ie  w y k o n y w ać" '

Dp, rrseć .

T. MELODYSTA
choroby wew nętrzne, 

specjalność: choroby płuc 
SOSNOWIEC, Dęblińska 7. 

przyjm uje od 9-10 i od 4-6.

8 ł .  B ttn y -S z lQ C b tf l
B ordynator kliniki chorób skór­
nych, wenerycznych i moczo- 
plciowych. A naliz, mikroskop, 
od 11—1 po poł. wiećz od 6—8 

panie od 5—6.
Ul. Małachowskiego >6 16.
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d ro w y  sp rz e d a m . J. Ż o łn ie re k  B ę­
dz in , K o łłą ta ja  19.
T ip a  S ta n is ła w  z g u b ił p a sz p o rt n ie- 

m ieck i, b ile t w o jsk o w y  rosy jsk i i 
k a r tę  p o w o ła n ia , w y d a n ą  p rz e z  P K U  
B ę d z in.

L T ortep ian  k o n c e r to w y  k ró tk i c z a rn y  
sp rz e d a m . D ęb liń sk a  11 p ra w a  ofi- 

c y n a -p a r te r.

TELEGRAMY
i

Polska gwałci traktat ryski (?!)

(P rzez
M inister sp raw  zagran icz­

n ych  o trzym ał dziś n o tę  rządu  
sow ieckiego, p o d p isan ą  p rzez 
C ziczerina, w  sp raw ie  rzek o ­
m ego  p o g w ałcen ia  p rzez  P o l­
skę art. 5 tra k ta tu  ryskiego 
p rzez  ud zie len ie  opieki organi-

W arszaw a, 7 lipca.
telefon.).

zacjom  d zia ła jący m  n a  szkodę 
sow ietów .

N ota  tw ierdzi, że W arszaw a 
s ta ła  się ośrodk iem  dzia ła lno ­
ści p rzec iw  sow ietom  i w ym ie­
nia k ilka nazw isk  rosjan , m a ­
jący ch  n iby  rozvs ijać w  W a r­
szaw ie  sw o ją  działalność.

O G Ł O S Z E N I E .
S ta r o s tw o  B ę d z iń sk ie  p o sz u k u je  u z d o ln io n e g o

SZOFERAŁp o s iad a jąceg o  zaw odow e kw alifikacje. T y lko  re flek tanci 
p o s iad a ją cy  p o w ażn e  rek o m en d acje  u b ieg ać  się  m ogą o 

pow yższe stanow isko.
P en s ja  solidna, oprócz tego  za w y jazdy  pozam iejscow e 

p rzyznane są d je ty , za  godziny  zaś p ra cy  pozaobow iązko- 
w ej —  sp ec ja ln e  w y n ag ro d zen ie  za k ażd ą  godzinę.

Z g łaszać  się m ożna codziennie w  godzinach  b iurow ych do 
N aczeln ika K an celarji S ta ro s tw a  B ędzińskiego , pokój Nr. 36.

F / t i c h a ł  Ja tc z a k  v e l Ja ck o w sk i z g u b ił 
w  K o lu sz k ach  d w ie  leg itym acje^  

sw o ją  i żo n y  H e le n y , w y d a n e  w  m ag i­
strac ie  w  S o sn o w c u  i d w a  w y c iąg i z 
a k tó w  re je n ta ln y c h  z p o r tfe lem .
C p r z e d a m  M a u ze r 7.65. W ia d o m o ść  
*-■7 Isk ra  D ą b row a.

D ła s z k ie w ic z  T e o fil  z g u b ił p o r tfe l i 
d o w o d y  w o jsk o w e.

W o la n t do  sp rz e d a n ia  S ta ro so m o w ie c -
k a  26

Sta n is ła w a  S zw e b o d z iń sk a  zg u b iła  p a ­
szp o rt.______________________ _

^ g i n ę ł y  d w a  p a s z p o rty  A n to n in y  i N a- 
ta lji W ró b ló w n y c h . Ł a sk a w e g o  z n a ­

la z c ą  u p ra sz a  s ię  o  zw ro t do  red ak c ji

O k le p  w  d o b ry m  p u n k c ie  d o  sp rz e d a - 
n ia . W ia d o m o ść  Isk ra"  S o sn o w iec .

p>apę d ach o w ą, sm ołę, gips, 
k red ę  m ieloną, karbolineum , 

szkło taflow e czeskie, gw oździe 
p ap o w e, gw oździe g iserskie, 
pokost, i w iele innych  a rty k u ­
łów  techn icznych  i budow la- 
nych  p o s iad a  zaw sze na  sk ła­
dz ie  D om  K om isow o-H andlo- 
w y S tan isław  W iniarsk i i S-ka 
Sosnow iec, ul P iłsudsk iego  23. 
S p rzedaż  hurtow nie  i d e ta ­
licznie. N ad szed ł św ieży  tran ­
sp o rt taczek  że laznych.
V V T y p o rk o w sk iem u  S ta n is ła w o w i zagi- 

n ę ła  k a r ta  d e m o b iliz a c y jn a  w y d a n a  
p rz e z  P K U  B ęd z in . Z w ró c ić  Isk ra  D ąb -
f o w a . _____________________________
O z c z y g ie ł  S te fa n  z g u b ił k u p o n y  ch le - 

bo  w e , w y d a n e  p rz e z  k o p a ln ię  M orti- 
m er w  Z a g órzu . Z w ró c ić  Isk ra  D ąb ro w a . 
O ik o r a  Jó z ef z g u b ił p a sz p o rt, w y d an y  

p rz e z  m a g is tra t m . D ąb ro w y . Z w ró ­
c ić  Isk ra  D ąb ro w a .
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|  5*? Górniczo ajencjo tiondiouo l
B W  KRAKOWIE, m ająca  rozleg łe stosunki w św iec ie  prze- ■ 
H m yślow o górniczym  M ałopolsk i i Ś ląska, naw iąże  stosunki S 
■ han d lo w e z firm am i dostarczającem u n arzęd z ia  i m aszyny

y ^ g u b io n o  k a rtę  p o w o ła n ia  n a  im ię  
M ie c z y s ła w a  Ł u k a w sk ie g o  w y d a n ą  

p rz e z  P K U  B ęd z in .

Jan  S z tu k a  z  C z e la d z i n ie c h  s ię  zg łosi 
p o  p o r tfe l z  d o k u m e n ta m i d o  isk ry  

w  B ę d z in ie .
Y Y 7 n ie d z ie lę  10 lip c a  o d b ę d z ie  się  

l ic y ta c ja  n a  k u p n o  p o lo w a n ia  i ry ­
b o łó w stw a  w  sz k o le  w  Ł ag iszy  o  go ­
d z in ie  3 p o p o łu d n iu .
y ^ n a le z io n o  d o w ó d  o so b is ty  w y staw io - 

n y  p rz e z  w ła d z e  k o le jo w e  Jad w ig i 
G rz y b o w sk ie j, m aszy n is tk i I D ystansu . 
O d e b ra ć  m o ż n a  z a  zw ro tem  k o sz tó w  
o g ło sz e n ia  w  Isk rze  B ęd z in .
”T ,ek la  i K aro l P lu ta  z g u b iła  p a sz p o r t 
* i leg ity m ac ję  n a  o d b ió r  zas iłk u  za  

sy n a  p e łn ią c e g o  s łu ż b ę  w o jsk o w ą n a  
im ię  S ła n is ła w a  Ja k u b o w sk ie g o  w y d a n e  
w  g m in ie  O g ro d z ie n ie c .
O ta n is ła w a  Z w o liń sk a  z g u b iła  d o w ó d  

osob isty . Z w ró c ić  d o  Isk ry  w  S o­
sn o w cu .

*  M ichalinie R u b k ó w n e j sk ra d z io n o  p a- 
***  sz p o rt 4 ,800 m k. i ró ż n e  św ia d e -  
c tw a .__________________ *

Lu d w ik  P ro s ta k  z g u b i ł  k s ią ż e c z k ę  f  
c h le b o w ą  w y d a n ą  w  k o p  H r. „ R e - * 

n a r d a 44. ___  _____________ __ _____

Ignac} ' P rz y b y ła  z g u b ił d o k u m e n ty  w o j­
sk o w e , w y d a n e  w  P K U  B ęd z in .

• ~ d w a rd o w i K o w a l i k o w i  z B ędzina
rk rad z io n o  k a r tę  d e m o b iliz a c y jn ą  

w y d a n ą  p rz e z  b a o n  z a p aso w y  p .p . M ie- 
c  ów, o ra z  d o w ó d  o so b is ty  m a g is tra tu  
~>ąbrowy
Cprżed  lam  h a rm o ń ję  s to lik o w ą. W iad o -

m o śc  w  k s ię g a rn i C z e lad ź .__________
 ' i j  * • i i  . ^ B  C hisze! W ie lg u s , S zm u l P a r ty s  zg u b iligórnicze w zg lędn ie  p rzy jm ie  p o d  korzystnem i w arunkam i w F  k o n tro lk i. ___________

u c h la  W ie lg u s  z g u b iła  ty m c z a s o w ąO za s tę p s tw o  p o k rew n y ch  fabryk  i re p rezen tac je  kopalń . . 
»  U dz ie la  też fach o w o  - górn iczych  rad . Z g łoszen ia  w p ro st g 
■ — d o  A jencji g ó rn ic ze j, K raków , S o b ie s k ie g o  5 . — i
3E iiiS9SSIB B B B EE SEitB B H G Z !lSaS95B lB E 'B n^0iH B B B B B B B B I!!!B B B iE 9B B B B B B iB St

-  le g ity m a c ję  w y d a n ą  p rz e z  m ag is tra t 
w  S o snow cu .
r  / ja r ja n n a  D u p e k  zg u b iła  p a s z p o r t .

R ed ak to r i w y d aw ca  W ik to r M onsiorski. Drukarnia R. Monsiorski —  Będzin.


